29, 


„Tydzień* wychodzi w każdą niedzielą, 
gdłiękami w stałe „potrzeby mii w pistek. 
Pojedyńczy numer kósziuje Z; kop. 

a ogłoszeń od wiersza luly za jego miej: 
|po kap, 6, za następne posty 8.1 2 kop, w mią- 
rę ilości: powtórzeń. 

Ogłoszenia przyjmują się w redalcyi i w 
księgarni L. Chodźki; w Warszawie wspecy- 
jalnćj agoncyi p. M.Frendlera ule LeśnoN.51. 


ryjana p 
ilipa Hen, Joachima 0. 
4 0. | Bartłomieja Apostoła 
|5 P. | Ludwika Króla, 


Wiadomości urzędowe. — 


Wiadomości miejscowe i z okolic. — 
jek: — Hrabina Bello-Ańge"_ -opowiadanie z*czasów wojny, 1870 r.—prze! 


PETROÓRÓW dnia 8 (20) sierpnia 1876 r 


TYDZIEŃ. 


Adres redakcyi: — Auioni Poręhski—w Petrokovia przy drodze, Żel, 
Warsz Wiedeńskiej w domn W. W. Krzywiekich 1 W. Popowski 


ROK TV, 


Gena kwartalna: 

w Petrokowie w księgarniach f. Ultodźki 
1 5. Głoldstoina kop. 7%. 

w Warszawie w, księgarni i kantorze pism 
peryjodycznych Maurycego, Orgelbranda na- 
przeciw statny Kopernika— z przesyłką poczto 
wą rs. A kop: 80. 7 - 

Prenmmorówać można” iadto we wszystkich 
księgarniach krajowych. 


Zefiryńa 


gość dnia 
11 po Św. 


Dnia ubyło god. 4 m. 40. 


'ezaryjusza 
Augustyna Doktora K. 
Soięcie ś. Jand. Chrz. 


Spostrzeżenia meteorologiczne. — Korespondencyje Tygodniw: — Z ,Żirawia (J. 6.)— 
A. M 


, m. 


ugość dnia g. 


Pierwsza kwad; księżyca 
Dnia ubylo god: 22m, 56. 


WIADOMOŚC URZĘDOWE 


Na przedstawionie komitetu do spraw królestwa polskiego 
Najwyżój zatwierdzone zostały w d: 30 czerwca r. b. (v, s,) 
następująco taksy, wedlug których pobìérane być mają oplaty 
za Czynności komorników i wożnych w okręgu sądowym 
warszawskim: 


4. Co do komorników. 

1).Za napisanie doręczawych przez wożuego stronom 
procesującym się  świadkom,. dłużoikow, poszukującym. lub 
innym osobom, zawiadomień, pozwów i wszelkiego rodzaju 
oznajmień należy się. komornikowi sądowemu kop 20, 

Jeżeli zasjzawiadomienie, pozew Jub oznajmienia wręczono 
będzie: osobiście przez komornik: kop, 23, 

4.) Za, wszystkie czynności przy sporządzeniu protokulu 
zającia rucehomości. , 

a) Jożoli jednocześnie dopelnio! 
móści lub oznaczona wartość tychż 


jest oszacówakie ucho- 
—komornikówi należy sią: 


Za. protokul zajęcia ruchomości, których wartość nięprze- 
WYŻSZA: 

(Sb: ata ye yy, 5 dsc? 26 kop. 
pał, VOSE EOR NWN zg WŁ 

Lód aala 4 lobi SŁtE dęEU 


400 y 
KU EMULSJA) i m 
Za kabde 100-rs: nad 5O0:rs. do 5000 1s. po 50 kop, 

Za protokuł zajęcia ruchomości, wartość których nie prze- 
wyższa 25000 rs., za każdy 1000 rs. nad 5000 rs. po, 2 rs: 
wyżćj mað nad 25000 rs. za każdy 1000 rs. po rr 1. 

©) Jeżeli protokuł sporządzony będzie bez oszacowania 
i szacunek zajętych ruchomości niewiadomy komornikowi 
należy, się; 

ky przedmiot objęty w protokule osobnym numerem, 
gdy tych przedaiotów będzie nie więsćj jak 50 po 5 kopi— 
do 100 po 4 kop; gdy więećj jak 100 po 3 Ki 

Przedmioty zupełnie jednakowe winny miescić się w pro- 
tokule pod jednym wspólnym numerow, i w takim wypadku 
komornikowi ża zamieszczenie w protókułe zajęcia calej par- 
tyi jednakowych przedmiotów należy się oplat według po- 
wyższój zasady, uważając numer partyi narówui z numerami 
pojedyńczych przedmiotów, a nadto oddzielnie za przeliczenia 
za każdy użiesiątek po 4 kóp., przy przedmiotacji zaś po- 
dlegających przewadze lub. przemiarowi—za każdy dziosiątók 
pudów lub sążni po 3 kop. : 

3) W wypadkach sprawdzenia tylko ua gruncie poprze- 
dńio sporządzonych już protókułów zajęcia, komornikowi na- 
leży się. 

% ady szacunek jest wiadomy i nie przewyższa 


BACY) USŁOWS JE „ . kop. £0 
O WOSK SADY ALSEN 1 
106%) „doł owo A a E A AGTYŻG 
Wera Csa agas ŻE MAG vaan ta 050 
RÓW are wła Soo TEE ze ii. au 70 
O i A OER ZZ Sb: 
BDO. |; OW S AML red „ 26 
wyżćj nad 500 rs. do 5000 rs. za każde 100 rs po 124 kop; 


wyżój nad 5000 rs. do 25000 rs, za każdy 1000 rs. po 50 
Kop: wyżój nad 25000 za każdy 1000 rs. po 26 kop. 

i») gdy szacunek jest niowiadomy to komornikowi nalaży 
się od liczby, przedmiotów, jeśli jest ich niewiącej jak 50 po 
5 opi od 90 do 100, po. 4. kopi jeśli więcej jak 100 po 


3 kop, od kałdego. 
4 z je pieczęci przy uwolnieniu ruchomości z pod- 
zajęcia a także i za opieczętowanie w tych wypadkach jeśli 


ma to miejsce niezależnie od sporządzenia protokułu zajęci 
komornik pobićra za każdą, przyłożoną lub zdjętą i świadec- 
two gdy liczba pieczęci i świadectw nio przewyższa 50 po 
3 kop; od 50 do 100 po £ kop; wyżój 100 po í kop. 
5) Za protokuły zajęcia nieruchomości, za każdą nierucho- 
mość lub przynależność do nié) opisaną oddzielnie komor- 
jikowi sądowemu nalaży się gdy szacunek nie przowyźsze: 


500 rs. D „WAY po 2 rs. 50 kop. 
1000 ,, PONRPOTOJARZ CN" EJ 
00 TERI ZKE 
4000 „. wą Je ZW 


r a SORT SED AC PA 
wyżėj nad 5000 rs. za każde 1000 rs. po 50 kop. 
Uwaga. Za protokuł zajęcia znajdujących się w nierucho- 
mym majątku ruchomości komornikowi należy stę osobno 
nagrodzenie stósownie do $$ 21 3 niniejszój taksy. 
6) Za oddanie pod nadzór zajętych przedmiotów lub za 
rozporządzenie przeniesienia ich do oddzielnego skladu ko- 
mornikowi należy się, gdy cena tychże przedmiotów nie prze- 


3 « po 25 Kop, 
200070 U R 0 AE 
wyźćj nad ra, za kaidi 5600 rs po DE: gdy zać SZA- 

na za każda 8, 3 
onek ruchu uiewiadomy po 50 kop. ý 


1) Za korespondencyją z kasami i inuómi władzami Jub 
sprawującómi urząd osobami w przedmiocie należnych za- 
leglości, skarbowych podatków, gminuych lub miejskich 
ciężarów, jak: niemuićj za korespvndencyją z wydziałomń 
hypotecznym sądu okręgowego wa wskazanych prawom wy- 


padkach, komornikowi należy się—gdy szacunek własności 
nie przewyższa: 

DOO ETT T po rs — 5a kop. 
008.4 WiP aa ER " i = 

5000 m, e - r aet E 

gdy wyższy jest j PAS 


ży ruchomości 
się—gdy su- 


8) Za licytacyją publiczną przy spr 


lub nipructómego majątku komornikowi nale 
ma za którą przodano nie przewyźsza: 
DAWIEN? 


py ra — 26 kap. 
w Ta Shiu 


n nłi=n» 


atalz 45 OE 
Gdy ze sprze osiągnięto więcćj jak 500 rs, toiko- 
moótuik otrzymać winien ewierć procentu oil "Sumy 44pla- 
conćj po nad 500 ts. przy danćj licytacyj. 

Wnęk. Ozsaczone w powyższy! stopie wydagro- 
dzenie należy się komornikowi i przy. iorżawianiu njo- 
ruchomych własuości przez publiczną licytacyją. 

9) Za korzespondencyją o ściągnięcie karnćj należności od 
uchybiającego nabywcy, który me wntósł oznaczonego prze- 
pisami zadatku komornikowi ód tegoż nalęży się kop, 50. 

10) Za. odebranie przysądzonych ruchomości, będących 
pod zxjęsiem wiopowrócenych właścinielowi w oznaczonym 
tetmini a niewydanie ich Kon ornikowi na piórwsze zażąda- 
nie, należy się temuź za każdy odzyskany przedmiot lub 
dą partyją przedmiotów, gdy ich nic więcój jak 10 po 26 k: 
gdy więcój jak 10 pa 10 kop. ad każdogo. 

11) Za osobiste zatrzymanie dlużnika i oddanie: go do 
aroszta. komornikowi naloży się 74 4. 

12) Za wydanie przez komornika poszukujące, Ałużniko- 
wi, dozorcy zajętego majątku, nadzorcy aresztu 7a dingi lub 
Komukolwiekbądź śnoemu wypisów lub kopij z dziemika lub 
protokułów zajęcia. oraź za poświndozonie wręczenia. posłane- 
go dłużnikowi nakazu należy się komornikowi za każdy 
arkusz wydanego doknńcntu po kop, 20. Za niecały artasz 
liczy się jak za cały, jeżeli zapisano więcój niż dwie stronice, 
jożeli zaś nie zapisano dwóch stromnic to komornikowi należy 
się tylko po TO kop. 

Uwaga. Każda 25 wićrszy 

Za zaznaczenie na wyroku ni 
przez dłużnika komornikowi należy 

Prórz tego zu przyłożenie na protowule zającia lub tmych 
dokumeatach pieczęci komornikowi ządówenn należy się za 
każdą po 5 kop. 

13) Za sopelnienie wprowadzenia doi własności komopui- 
kowi należy się rs. 2. 

idj Za dopelnienie nakazu wypłaty i wniesienie dd de- 
pozytu komoriikowi należy się, gdy sta nie przówyższa 
Ors. pors. 4:—gdy przechodzi 250 rs. po rs 4 kop. 50. 

15) Gdy zawiadomienie ma być doręczonóm lub jnna jaka 
czynność spelniona przez komornika ni iajson jego Za- 
inieszkaula to należą ma się koszta podróży 1 dyjety stósow- 
nie do przepisów objętych S$ 858 i/834 ustawy cywilnćj, 
przy czów czas użyty na przejazd oblicza się wódlu taryfy 

w $ 300 tejże ustawy a dyjoty zaliczać ma ko- 
prawo chociażby przejazd trwał krócej. 

Uwagi. Pieniądze te niewchodzą w rachunek ogólgej sumy 
wynsgrodzenia i wypłacane być winny każdemu komoruiko- 
wi oddzielnie. 

16) «Oznaczone w powyższym artykule wynagrodzenie 
komornicy mogą pobićrać i mają prawo pszukiwać od 
tych osób, na żądanie których czynność jakąkolwiek prz ed- 
sięwezmą. 


czy się zastronaica arkiszą. 
aspokojenia, wiorzycioja 


B. o do woźnych. 


„ 3). Ustanowione w powyźszćj taksie wynagrodzenie pobió- 
rają na rzecz wożnych władze sądowe tub, komornik wzę- 
czający przez nich pozwy, oznajmienia lub zawiadomienia, 
od ósób w interesie których następuje wręczenie. 

4). Wynagrodzenie pobrane ua rachunek aądowógo "wir 
nego jest ogólną własnością wszystkich wożnych miejscowych 
wladz sądowych i rozdzielauóm być wiano między vimi 
odpowiednio do zajęcia każdego z nich i miejscowych okolicz- 
nośei wedlug uznania władz sądowych 


Najjaśniejszy Pan, va, najpoddaniejsze, przelożoni 
Ministra, Sprawiedligości, 1-go lipca r. D,  Najmilościwićj 
racży! rózkaząć; odróćzyć, do dalszych tóżporządzeń, oddania 
do aroliwów hipotecznych oksęgi sądowego watsząwakiego 
akt, dokumentów 1 ksiąg rogontów: dawniejszych, % pozosta- 
wieniem starszemu prozęsowi. wiojacowój izby sądowój, por 
wierzyć przechowywanie tymczasowe archiwów nótaryjalnych 

y ż wlożewiem na iya osta- 
midi ohówiązi udzielania wypisów i kopij zo znajdujących 
się: w ich zachowaniu: akt notaryjalnych, 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I OKOLI 


= W d. 16 b. m, jako w dnia uroczystości 
ś. Rocha wyznawcy, paltona' od morowego i zło- 
go powietrza, w kościele po p. p. dominikankach 
odpzawionćm zostało poranne nabożeństwo. 

W kościele po-pijavskim od »rwała się wiewzch- 
nia ozęść ołtarza w bocznój nawie; szczęściem 
wypadek, teu nastąpił w noty, nikt zatóm z ludzi 
nie poniósł szwinkn. Uszkodzony ołtarz oczekuje 
naprawy z pobożnój ofiary. > 

= W tych dniach przystapióno do restauracyi 
wnętrza dzwonnicy farskićj 

= Zegar na wieży po-berńardyńskiego kościoła 
wyinaga grantównćj naprawy — Jedyny tèn publicz- 
ny regulator czasu u pas od kilku tygodni chi- 
meruje widócznie. * 

SZKOŁY 23 b. m. rozpoczynają się nanki w 
zakładach rządowych; —w szkole p, J. Popowskiego 
i na ponsyi p. D. Krzywickićj o tydzień późnićj 
a mianowieie í września. Napływ pragnącój u- 
czyć sig młodzieży jest w tym roku znaczniejszy 
jeszcze niż lat poprzednich=Ugruniczenie liczby 
uczniów w klasach gimnazyjum, przy dwóch tylko 
zwlaszczu podzielonych na oddziały, nie odpowia- 
da napływowi nowych, szczególnićj do klas niż- 
szych. i 
W progimnazyjum żeńskióm ma być otworzoną 
w r. b, klasa V, na ten rok podobno z podwyższoną 
opłatą dla braku rozpocządzalućj sumy w zatwier- 
dzonym etacie szkolnym. Z kasy miejskićój ma 
być przeznnezonym fundusz zasiłkowy 500 rs. 

POŻARY na porządku dziennym, Upał, papie- 
rosy i brak zupełny w niektórych miejscowościach 
ratunku więcćj spi yjają, powodują i rozszórzają 
te klęski niź podejrzówana złą wola nawet. Tam 
gdzie przestrzegane są ściśle pewne konieczne 
środki ostrożności, gdzie istnieją uorgrnizowane 
straże ogniowe ocholmeze - tam widzimy że zapo- 
biegu się tém samżm nieszczęśliwym wypadkom 
albo w razie klęski powstrzymuje się i ogranicza 
działanie zgubnego żywiołu, 

Miasta jak Szydłowiec, Ohmielnik i inne obróco- 
ne zostały w perzynę, bo wśród powszechvćj nie- 
ostrożności i niedbalstwa, bez systematycznie i 
wprawnie niesionego ratunku nie mogło być inaczój. 

Wydarzone przeciwnie po trzykroć wypadki ognia 
w. zeszłym tygodniu w Częstochowie, pożar: w fa- 
bryce K. Scheiblera w Łodzi i podobnyż w Pa- 
bijanicach uie zamieniły się w powszechną klęskę, 
jak miejscowe sprawozdania” są tego dowodem, 
tylko dzięki energicznemu ratankowi tamecznych 
straży ogniowych. 

Przytaczając to pragniemy zwrócić uwagę na: 
szych czytelników, po raz oiebioieł lost że, 
gorliwsze zakrzątnienie się około wprowadzenia 
w życie projektu straży ogniowój u nas—jest bar- 
dzo ważnym a dotąd niewypelnionym obowiązkiem. 

Prawda, że zamożniejsi, ubezpieczywszy swa rū- 
chomości zasypiają spokojnie napozór, —poważymy 
się jednak twierdzić, że możność zapłacenia kilku- 
nastu lub kilkudziesięciu rubli i posiadanie po- 
lisy towarzystwa, —to jeszcze niowszystko, sam bo- 
wiem wyraz społeczeństwo wskazuje, że istnieją o= 
bowiązki obejmujące szórsze kola, a z drugiój stro- 


(ny i to dowodzenia nie potrzebuje, że nawet na- 
tychmiast otrzymana wypłata ubezpieczenia nigdy 
całości poniesionych strat nie wynagrodzi, 

Zrozumiejmy więc raz nareszcie, że jeśli dotąd 
nie dotknęła nas większych rozmiarów klęska, to 
bie zawdzięczamy tego. ani naszój czujności, ani 
naszemu porządkowi lub wreszcie gotowości do 
ratunku, a wyłącznie woli Boskićj, — czy ślepemu 
trafowi, jak niektórzy utrzymują. LETO 
~ Uorganizowanie straży óchotniczćj ogniowój roz- 
bija się u nas o brak zatwierdzenia przedstawio- 
nój ustawy, Że sankcyi swój ministeryjum nie 
odmówi mamy nieomylną wskazówkę w tylu ist- | 
piejących juź w kraju i cesarstwie podobnych sto- 
warzyszeniach,—co Więcój, dzienniki petersburgskie 
donosiły ju% niejednokrotnie, że samo ministeryjam 
wóbee milijonowych strat, jakie corocznie ogień 
powoduje, z własnćj inieyjatywy opracowywa projekt 
powszechnie zaprowadzić się mających straży o- 
gniowych wiejskich, niepodobna zatóm przypu- 
ścić nawet, aby tylko nasze miasto wyjątek pod 
tym względem stanowić miało. 

Jeżeli przedstawiona, przed dwoma przeszło 
laty, ustawa nie odpowiada w jakim szczególe pra- 
wnie obowiązującym przepisom, to ją poprawić 
i uzupełnić należy, w każdym razie jednak za zu- 
pełnie usprawiedliwione i konieczne, w tym stanie 
rzeczy, uważalibyśśmy zwrócenie się mieszkańców 
miasta do właściwćj władzy z prośbą o przyśpie- 
szęnie pożądanćj odpowiedzi. s 

ŹNIWA prawie powszechnie ukończono zupeł- 
nie-—gdzie niegdzie tylko dają się jeszcze widzićć 
na polu resztki późniejszego owsa, tatarki i prosn. 
Drugi pokos koniczyn, mięsztnek a nawet i łąk 
naturalnych, skutkiem ciągle trwającój suszy nie 
przedstawia oblitego zbioru. Ziemniaki wcześniej- 
szych getunków przyniosą plon sowity, nać ich 
zwiędłajuż i uschła, nie jest to jednak dowodem za- 
razy a wprost przyśpieszonój przez wielkie upały 
wegotacyi, sẹ bowiem kruche i smaczne;—w póź- 
niéj sadzonych będą prawdopodobnie dość znacz- 
ne niedobory. Kapusty wogóle bardzo piękno— in- 
ne warzywa więcój z braku deszczu ucierpiały. 

Ceny zboża nie uległy żadnój zmianie—gotowe 
chętnie bywa kupowane—żyto po 5 rs., pszenica 
po 6 rs. za korzec, 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sanitarne, 
za miesiąc lipiec, 


1. Stam atmosfery. 

1. Srednia miesięczną ciepłota-+-15,20 R. 
wyższa doby+-18,3%, najniższa doby 11,2 
wyższa dnia--250, najniższą nocy--9” R. 

2, Wilgoć 85,7 Saussure'a, pomiędzy 78—100. 


Naj- 
naj- 


Przy uwzględnieniu wymagalnych poprawek, wil- | 


goć się sprowadzi do znacznie mniejszćj cyfry. 
3. Barometr 751 m. m.;— pomiędzy 744—756. 
4. Wiatr zachodni, zach.-połud. i zach.-półn, 
25 razy—niemal zawsze słaby; połud. 3, półn. 2, 
pono 8, burza (29-go) raz 1 przy wietrze połud.- 
zach. 
5. Dni jasnych 11, w części i wpóźjasnych 18, 
deszcz po większćj części drobny 13, grzmot 1 raz. 
6. Ozon. Przeciętna miesięczna z doby 0,90, z 
nocy 0,80, z dnia 1. Natężenie średnie raz jeden; 
nie zabarwiały się ozonoskopy dni 4 i nocy 9. 
Zaznacza się przewyżka ozonu w dzień, co nie- 
wątpliwie od mocniejszego nieco zależało wiatru 
podczas dni. 


2. Charakter chorób i śmiertelność. 


Zaznaczyć można było biegunkę, rzadko krwa: 
wą u dzieci; febra nieco częścićj pojawiała się w 
drugićj połowie miesiąca; rheumatyzmy zdarzały 
się i w tym miesiącu; bardzo rzadko i to w oko- 
licy durzyca brzuszna; w kilku sąsiednich wio- 
skach skarlatyna. Że miesiąc pod względem zdro- 
wia do złych nie należał, stwierdza ilość zmarłych. 

Pochowano na dwu cmentarzach osób 17. Ka- 
tolików 10, z tego dzieci do lat 2-ch troje, ze 
szpitala jeden; żydów 7-ro, z tego dzieci 6-ro. 
Przeżyli średnio katolicy 21,6 lat, żydzi ju 

4. 8. 


Z ZZ 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Żurawia w częstochowskićm 


Złoty Potok, od którego mieszkam obecnie 
wiorst 6, znany z opisów i widoków w pismach 
ilustrowanych. Wielu miłujących kraj rodzinny 
zwiedza źródła Zygmunta i Klżbiaty, ochrzczono 
imionami syna i synowój przez ś.p. br: Wincentego 
Krasińskiego właściciela tego majątku. 


UG 7% 

Zasługują na uwagę słowa wyryte-w kościele 
potockim, znane już o ile sobie przypomiąam ż 
Tygodnika Ilustrowanego, powtarzam je więc, tu- 
taj dla tych, którzy ich jeszcze nie czytali; boleść 
wypowiedziana w krótkości, świadczy wymownić 
o sercu piórwszorzędnego 4 naszych poetów; _, 

Tu spoczywają zwłoki 

Duszy przeanielonój 

Która za cztćroletniego na ziemi pobytu zwa- 

ła się Blżbiótką Krasińską. 


Córka Zygmunta i Elżbiety z Branickich Krat 
sińskich, 

Urodzona w Warszawie 20 Sierpnia 1953 r. | 

Skonała w okrutnych cierpieniach w Potoku 12 
Września 1857 r. l 


To dziócię przedziwnój było urody, 

1 nigdy w życiu nia skłamało.-— 

Takie mu świadectwo wraz ze łzami na grobie 
składają rodzice, 


O! nasza zbawiona do Najdroższego utajonego 
Módl się zą nami! 

O! nasza zbawiona do 
Módl się za namil 
Przyczyń się za ziemią; która cię urodziła, 

T ża tymi, w których domu pusto po tobićl 


Królowćj Aniołów 


Potok Złoty ze swojómi skałami jurajskićj forma- 
cyi, 2 zamkiem wprawdzie już w gruzńch, wśród 
lasów wysokopiennych i zwartych (w. systemie 
cięć 130 letnićj kolei), obfity w strumyki, w. któ- 
rych łożu kamykowatóm w wodzie przezroczystój 
migocą pstrągi w tę i ową stronę, ze stawarii za- 
rybionymi, z alejami wygracowanómi w lesie przy 
źródłach, mostktmi, altanką, przedstawia, się jako 
dziewica leśna, cudnćj urody, przybrana w kwiaty 
hodowane z całą starannością przez człowieka 
cywilizacyi; przez eo nie razi dzikością pustyni i 
stawia miejscowość tę w rzędzie najpiękniejszych 
okolie kraju. y u 
Dostanie się do Potoku jest nieco trudne mimo 
żelaznćj drogi. i trzymilowego, od Qzęstochowy 
tylko oddalenia, — droga bowiem przykra z góry 
pod górę kamienista, lub prawie same piaski, 
Okolica zarosła amutnymi. jałowcati czasem 
wprawdzie bardzo dorodnymi, — Jeżeli. turysta 
jest słabego zdrowia aniecierpliwy na małe przygody 
życia, wraca się z wpół drogi, — takiego spotka- 
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HRABINA BBLLE-ANGE 


UPOWIADANIE Z CZASÓW WOJNY ROKU 1870 
PASSAUER'A 


przełożone z niemieckiego przez A, M. 


I 

Srebrny, grający zegar wybił jedonastą przed 
poładniem w wielkićj sali zamkowćój. Z ostatnióm 
uderzeniem godziny i z ostatnim dźwiękiem ja- 
kiejś pobożnój melodyi, rozsunęły się ciężkie za- 
słony z pąsowćj materyi, wiszące nad drzwiami, 
iz Aion pokoju weszła powolnym krokiem 
hrabina Wwa de Belle-Ange, Dwie panny słu: 
żące postępowały za nią. 

ipini ia wskązała hebanowg kulą, 

którą się podpićrała, na okna zasłonięte stora- 
mi, a ddr je natychraiast bez najmniejszego sze- 
lestu odsłonięto, zaczęła się przeglądać w milcze- 
niu, lecz z uwagą, w wielkićóm weneckićm zwier- 
ciadle. N. 

Pani hrabina miała blisko siedemdziesiąt lat, 
lecz elegancka, chociaż stósowna do wieku toale- 
ta, czyniła ją daleko młodszą na oko. Maleńka 
zgarbiona jój postać przybrazą była w powłóczy- 
stą suknią z fijołkowego aksamitu. Bielutkie, ale 
Jeszcze obfite włosy pokrywał czepek koronkowy, 
a małe i wychudłe rgce wyglądały z koronkowych 
mankietów. Twarz jéj szlachetna, poorana była 
bruzdami wieku, trosk i zgryzoty a ciemne 
oczy nadawały jój jakiś wyraz, który widocznie 
świadczył o życia wewnątrz skupionóm, peł- 
rém bólu i udręczenia. 

Pani brabina długo spoglądała w lustro, tak, 


że się wydać mogło, jakby sama sobie pokłon 
oddać oliciała, Potóm przybliżyła się do okna i 
pojrzała obojętnie na przepyszny jesienny krajo- 


traz, roztaczający się dokoła. Nie dziwmy się jój 
jednak. Kto tak jak ona, przez czterdzieści lat, 
podezns których nie opuszczała zamku, ma co- 
dziennie jeden obraz przed sobą, ten patrzy na 
niego z obojętnością, chyba, żeby był poetą lub 
malarzem, -Hrabina za wielką jest panią, aby 
była jednym lub drugim. Dla tego tóż nie za- 
chwyciły ją piękne, sine zarysy odległych Woge- 
zów, ani rozciągająca się u stóp zamku zielona 
równina, zroszona sróbrną wstęgą Mozeli. 

Twarz hrabiny okazywała niecierpliwość; zwra: 
cała ustawicznie wzrok na przyległe drzwi, dzi- 
wiąc się, że nie wszedł jeszcze ten, co przez 
lat czterdzieści regularnie pojawiał się 0 tój po- 
rze na jój usługi. 

Nareszcie wszedł służący w staroświeckićj, bo- 
gato haftowaućj liberyi i zameldował: 

— Marszałek domu! 

Hrabina skinęła w milczeniu, siadając w wyso- 
kiém, herbami ozdobionóm krześle; towarzyszące 
jej kobióty stanęły za nią, a marszałek Baltazar 
Andrée, kościsty lotaryngczyk z dobroduszną i bez- 
myślną twarzą, ukazał się w progu i oddawszy 
potrójny pokłon, czekał w milczeniu na rozkazy. 

— Kury?— zapytała hrabina. 

— Zdrowe wszystkie, oprócz białćj Lili, która 
sobie wykręciłą nóżkę i trochę kuleje — odpowie- 
dział Andrće. 

— Biódnal biódna Lilil czy niewiadomo skąd 
to nieszczęście? 

— Niestety, nie. Piotr powiada, że Lili tylko 
kąprysi. 

— Piotr jest błazen—a psy? 

— Wszystkie zdrowe. Gizant ugryzł Molę przy 
śniadaniu w lewe ucho, widać w przystępie złe- 
go bumoru, czy tóż może zazdrości — wyła aż 
dwie godziny. 
obrze—ezy ich rozłączono? 

— Tak pani! 
— Ranni? 


— Doktór powiada, że im lepiój;, dwaj niemcy 
są w dobrym humorze si apetyt mają wyborny. 
Ja myślę, że oni i'po śmierci jeszcze dobrze ja- 
dają. Wolny strzólec dogorywa; podobno mu küla 
utkwiła w płucach. Doktór znajduje ten, wypadek 
bardzo interesującym i aż ręce zacióra z ządo- 
wolenia. ? 

— Hm! Widziałam oknem tego pruskiegò ofi- 
cera z przewiązanóm czołem, jak chodził po par- 
ku koło fontanny. Uderzyła mię jego twarz. 
Jest w niéj coś—sama nie wiem co—ale coś di- 
woje interesującego — jak on się nazywa? Skąd 
on? 

— Miller, —z Prus wschodnich. 

— Z Prus wschodnich—ezy to daleko? , 

— Dowićm się. bu 

— Miller! —Miller" nazywał się złotnik z Trier— 
Miller był, także tapicer— czyżby. wszyscy  prusa- 
cy tak się nazywali? 

— Dowióm się i o tóm: | 

— Dobrze! Czy już naprawiono szkody: od kul, 
porobione podczas potyczki w lewóm, skrzydle 
zamku? 

Pan Andróe wzruszył ramionami. 

— Niestety — rzemieślnicy ze wsi są wszyscy 
na wojnie. 

— ak — to źle! bo to musi być: zrobione An- 
SA Rzemieślników trzeba koniecznie sprowa- 

zić. 

Andróe znowu smutnie wzruszył ramionami. 

— Boże drogi! przecież mularze muszą gdzieś 
być! Trzeba poszukać gdzieindzićj, Na cóż jest 
ten motłoch na świecie? Czegoż ich uczą? Ta o- 
świata, to nasza zguba. Jak tylko ci ludzie: zacz- 
ną się uczyć, są jacyś niezadowoleni, hardzi, a 
ich szalone zachcianki są przyczyną niejednych 
rozruchów. Niech lud uczę pracować— pracować, 
ale nie myślóć i zastanawiać się. 

Po chwili mówiła dalój; 


łem w tych dniach w Częstochowiee=Po pawiłą-—|- tytułować się ji 


niu zapytał: Co tu robisz? Zamieszkuję obecnie 
w tćj okolicy, odpowiedziałem —,Ty tu mieszkasz, 
w tak nędznój okolicy, wykrzyknął, niepojmuję te- 
go jak tn i) z Czego ludzie żyją? Powiém ci, że 
atrzyłem z litością na chaty wieśniacze na bfe- 
ace się wprawdzie dworki folwarczne z kamieni 
wapiennych, jąko-z materyjału budowlanego, ua 
którym wam nie zbywa, i może go macie za 
wiele, jak zauważyłem w niektórych miejsoach. na 
polach, gdzie więcój kamieni widać na powierzchni 
jak ziemi, a przejechawszy dwie! mile z Ozęstó+ 
chowy ku Potokowi nie widziałem nigdzie dobre- 
go zboża, łąki ani lasu.” j ) 

Na takie dictum merih byłem zmuszony 
odpowiedzićć mojemu znajomemu: że najnboższą 
okolicę przejeżdżał, że ten rok u nas jest wyjątko- 
wy, bo kiedy” gdzie indzićj deszczu za wielen nas 
jest sugza, a gdy właśnie wiosoą i latem co drugi 
dzień! deszcz. jest bardzo pożądany jako wżokolicy 
górzystój wapiennój, w tym, roku nie mieliśmy 
od. kilku miesięcy dobrego deszczu. 

Okolica bliższa Potoka i sam Złoty Potok pod 
względem gleby jest uboższy od innych okolić 
kraju. — Ale zasto. nie mamy w naszej okolicy 
niemców, oni bowiem  zaludniają korzystniejsze 
okolite kraju naszego, jak to czynią na całój ku- 
li ziemskićj, mając się za wybrańców wśród in- 
nych ludów, dla kulturtraeger'stwa, to jest ab: 
sorbowania sił miejscowych, na prawie Thu- 
mienia, przeboju i siły mocniejszego...» 

Że nadto fatalne nasze drogi uwalniają sas 
od karet na jedućj wiosce, wynogradzany sobie to 
tytułem jaśnie pana, jako mali na mieniu i du- 
chu. Jest to, słabością Judzką i to zapowne da 
Czasu, a niin piaski nasze się rozłożą, przegniją, 
przemienią w ziemię bogatą, tb i my wyrośniemy 
m tój naszćj, powióm bardzo oględnie, śmiesznćj 
buty, która nas poniża. 

Komedyja, „Galdhab,”: tak dobrze napisaną, z ta- 
kim talentem przedstawiana na scenie warszaw= 
skićj przez genijaluego artystę Żółkówskiego 
jeszcze nąm nie" wystarcza, "ani pisma humory- 
styczne wykazujące, od czasu do czasu, śmieszność 
przybićrania się w pióra piwie Kiedy się jest 
nujpospolitszą kurą, —Tu jednak bezstronnie uwa- 
ĉam ża stósowne wypowiedzióć moją uwagę, że 
miasta nasza tie przechowują tyle próżności ila 
prowincyjn="w miastach tylko awystokracyja pie- 
niężna , zwłaszcza, stąrozakonui nakazują służbie 


o panami; na wsi cztóryłkonie, 
powóz, naj zęścićj w parze z biódą dają prawo 
do jaśnie państwa. 

Na, żądanie służba interesem wiązana. tytułuje 
swego pana jaśnie, tytułują go włościanie przy 
każdćj prośbie, tytułuje kupiec, przy nabywaniu 
produktów; ale cały ten poczet Śmieje się w ci- 
chości ducha z pseudo jaśnie, panów, wiedzą oni 
bowiem dobrze -komu sig ten tytuł należy a kto 
go sobie przywłaszcza, — Że na wsi niewiele kosztuja 
tytuł jaśnie, miałem sposobność przekonania się 
w kaliskićj okolicy, gdzie miałem sąsiada staro- 
zakonnego; <ten wyrobił sobie tytuł jaśnie pana za 
kwartg wódki, a to w ten sposób. W czasie ob- 
jadu służących wszedł do kuchni i zapytał się: 
Czy nie widzieliście tu jaśnie pani? Służba głośno 
się zaśmiała, a jeden zapytał: jakićj jaśnie pani? 
Mojéj żony, ze spuszęzonym nosem na kwititę 
dziedzie' odpowiedział. — Tuk niekorzystny rezul- 
tat z wyprawy. po złote vuno opowiedział rodzinie, 
córka jednakże iu spe jąśnie, pana poradziła ojcu 
zanióść służbie kwartę wódki; ucieszony tą radą, 
odezwawszy się z radością do zony swój żargonem 
zwykle używanym (kikste wie klieg iz inzere Toch- 


pana?? 


ROZMAITOŚCI. 
H= 

— W. jedném z amerykańskich, pism wybitnie 
zostały „uwydatnione skutki nadużycia trunków. 
Objęty liczbami peryjod wynosi lat dziesięć; same 
zaś liczby, chociażby tylko na wpół prawdziwe, 
są przerażające. Obliczenie dotyczy Stanów Zje- 
dnoczonych północnych, które w przeciągu łat 
dziesięciu: 1) bezpośrednio wydały na pijaństwo 
600000000 dollarów (dollar 10 złotych, 5 fran- 
ków): -2) pośrednio 700000000. dollarów; 3) strą- 
ciły wskutek zapicia się 800000 osób; 4) 100000 
dzieci, państwo zmuszone było wziąść na opiekę; 
5) około 150000 ludzi przeszło do więzień i za- 
kladów dobroczynnych; 6) /samobójstw wskutęk 
pijaństwa było więcój wi% 10000; 7) pożary i. fh- 
ne objawy; samowoli, 2 opilstwa: wynikłe; dopro- 
wadziły do strat na 100000 dollarów; 8) po pi- 


S 


— Czy,  donoszono 6, nowych zwycięztwach? 
Qży. niemców. nie. wypędzono jeszcze za Ren? 

Andrée znowu tylko ramionami wzriszył.. Hra- 
bina zaczęła się niecierpliwić. 

— Mój Boże, jak to trwa dłago! Dła czego o- 
szozędzać tych barbarzyńców. "Taka względność 
dla nich przynosi wprawdzie zaszczyt naszemu 
wielkiemu narodowi, ale nietrzeba się za daleko 
posuwać! Muszę o tém napisać do mojój przyja: 
Giółki, księżnój Montmorin.. „To trudue do uwierze- 
nial— Gdzie moja wnuczka? | 

— Jaśnie wielmożna hrabianka raczy się prze- 
chadzać po parku. 

— To dobrze — przechadzka ją uzdrówi. 
Hrabianka musi być słaba, bo: od kilku dni jakaś 
niespokojna i wzruszona; zapewne ją bitwa prze- 
straszyła. Nas to nie wzrusza; widzieliśmy: już 
ważniejsze wypadki i inne przeżyliśmy zdarzenia 
u nie chorował się, bo i czasu na to nie było—tak, 
nie było na to czasu. Hrabina zasłoniła ręką oczy. 

— Andróe którego dzisiaj mamy? 

— Trzeciego października! 

Staruszka zerwała się gwałtownie z krzesła: 

— Pania Andróe, możeszodejść! Chcę zostać sama. 

Andróe | obie panny służące spojrzeli po sobie 
Jrzestraszeni i, skłoniwszy się, wyszli w milczeniu. 
Hrabina została: sama. 


Marszałek się nie mylił: hrabianka Marion de 
Belle-Ange przechadzała się po parku; lecz nie 
dodał, chociaż wiedział, że nie. chodzi sama. Nie 
chciał jaśnie pani niepokoić. Z hrabianką ptze- 
chadzał się dzisiaj, jak i dni poprzednich, pod- 
czas których ją starą hrabina widziała tak nie- 
spokojną, sierżant Bogumił Miller z Prus-vscho- 
dnieh, pełniący służbę oficera. Pruski sierżant 
został w zeszłym tygodniu lekko ranny w lewa 
ramię i czoło i dlą tego musiał pozostać w zamku 
wraz z kilkoma innymi rannymi, między którymi 
byli Niemcy i Fraucuzi, pod opieką oddziału pru- 


grenadyjorów. Z powodu * znacznćj żutrały 
krwi, czuł się pan Miller fak osłabionyn, że nie 
mógł -znióść długiego: chodzenia. 

Młodziutka Marion dopićro przed pólrokiem 
wróciła z pensyi z Paryża do babki, która jéj vo- 
dzieów zastępowała. Hrabianka była nadto uważ- 
ną, ażeby nie miéć względu na osłabienio dwu- 
dziesto-ezteroletniego sierżanta i właśnie dla tego 
przestała się przechad: 

W téj chwili siedzieli oboje na ławeczce, z któ- 
rój przez kląby róż mogli widzićć część zamku. 

Zamek składał się z głównego pawilonu z okrą- 
głą wieżą, od której się rozchodziły pod kątem 
prostym dwa bóczne pawilony. 

Główna część zamku sięgała bardzo dawnych 
czasów, boczne zaś pawilony były z ozasów Ln- 
dwika XIV. = 

— Nadzwyczajnie lubię starożytne zamki — 
mówił pan Miller, przyglądając się zamkowi, —i 
gdyby mi rana tak nie dokucząła, wzbogaciłbym 
moje: album niejednym obrazem tego rodzaju. 
W mojćj ojczyznie jest ich bardzo mało. 

— Pan rysujesz, panie Miller? spytała hrabiauka, 
bawiąc się różą, Nazwisko-wymawiała z lekkim ak- 
contem na ostątniój zgłosęe, co brzmiało prześlicznie. 

— Tak pani! Będąc m uniwersytecie w Królew- 
cu zacząłem nawet malować lecz obecna wojna 
przerwała, naturalnie, to wszystko. 

— A, 08st charmanti— Gdybyś pan pozwolił, 
tobym spróbowała zapełniać pańskia album—ale.,. 

— Jaka pani dobra! Pamiątka tego zamku z 
pięknój rączki pani, byłaby dla mnie drogióm i 
niezatartóm wapomieniem, gdy wrócę do. mojćj 
ojczyzny, eo niedługo musi nastąpić, ponieważ 
rana uczyniła mię niezdolnym do dalszój służby. 

Pan Miller umilkł, Hrabiauka odwróciła swą 
piękuą  twarzyczkę, jakby cóś jój uwagę zwróciło. 

— To szczególne, rzekł im więcój się przyglą- 
dàu temu zamkowi, tém więcój budzi we mnie 
wspomnienie obrazu, -— jakby we śnie widzianego 


s pozostało wdów 200000; i około 1000000 
siórot. 

Po przeczytaniu powyższego bolesnego wykazu 
mimowoli staje-w myśli: pytanie: jakieby tóż e; 
fry znaleźli w nąs badacze spółeczni w tym kie- 
runku? Że także nader znaczne — to nie ulega 
wątpliwości. 

- R LLLNN 


Biuro din szukaj: jeych prney Y Warsawio, 
(z Królewskićj) Nr, 1064 B., mieszka- 
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Biuro zaznacza brak kandydatów wa następne posady: 
W dziale 1-m maszynisty do papierni, dwóch mlynarzy bo- 
1 ych do tejże fabryki, werkimajstra do fabryki lamp, 
W dziale 4-m usuczycielą stonograft rossyjskićj. 

NB. Biuro uprasza PP, Pracowników, którzy ząpisali si 
na posady od I lipca r, b, aby do duia L wrzegńi r. b. 
Wiadomili biuro, czy życzą sobie pozostać nadał na iść 
kaudydatów, w przeciwnym razić uważani bądą ża wykró- 
ślonych. 
— yw A 
WY zeszyt 40 wyszedł z druku i zawióra: Kilka 
slów o Rumunii (Kazimierz Burzyński). Listy z Beocyi—I. 
fWielisłuw), Kronika przyrodnicza i przemyślówa, I fBruno 
ddakanowie Dwa nieznane listy K. Brodzińskiego. Serce 
pocty. TV (W. Przyborówski). Obecny stan rzeczy w Serbii 
(korespoldencyją Za króla Olbrachta— 
powieść (7, 1! Jeśj. Sprawy bieżące: (Jacek Soplica), Roż- 
waltości, | Najnowsze: dziela zagraniczne, 
| TYGODNIKA MOD X: 34 żówiórn Kronika zagra- 
liczna J.i Zi Jraszewskiego. , Przyczyną smutku. (wiórsz) 
Punkt do rozwodapówieść (Maryja Steligé)) Wrażenia |z 
włóczęgi po óbczyznie—Asia, powieść Turgeniewa, przekład 
6. K w dodutku'zaś: Krzyś 'Lotaryngaki powieść” ,Ludwiki 
Gerald przeklsd J. Belejotoskiej ' 
mL 


- DOKTÓR KROTOWSKI 


wolnopraktykujący lekarz z Kalisza przeniósł swojo mieszka 
nio a u. ' A (ORPANA do domu W. iedos 
go naprzeciw gmachu żońskiego progimuszyjam 3 tamto 
przyjmuje chorych biśdnych bozpłatiie cadziotnie do xój 
rano. 13—1) 


jeszcze w dziecięctwie, w domu rodziców. Był to 
obraz robiony, pastelami widzę go, jak przez 
mgłę— sam nie wióm... 1 

— O panie Miller, w naszéj pięknój Francyi jest 
tyle zamków, a te które bi EEE w jada 
wieku są sprawie wszystkie do siębie FiS 

— Może pani maszsłuszność—tak,niozawodnio—a 
jednak i co mig zadziwia teni zamek jest w 
tak' dobrym stanie i' tak" wykónozony, a jednak 
jego, zachodnia strona jest opuszezóna—zdajo się 
nawet, że tam patrz pani, tam na lewo — wy- 
raźnie przednia część. budynku runęła, i nie na- 
prawionó jéj: tam łaskawa pani, gdzie się bluszcz 
tak dziko wije pomiędzy tómi dwomą gotyckiówi 
oknami, widać ` drzwi, widocznie naprędoe za- 
murowane a nawet resztek ze wschodów, które 
prowadziły do przednićj części budynku nie 
usunięto, — To szczególne! 

Hrabianka podniosła się niespokojna, ale prędko 
zapanowała nad sobą i odrzekła, puszczając swe 
wielkie ciemne oczy: 

— Ja nie wióm. panie Miller, zalędwiem to 
spostrzegała—ale może. pan masz. słuszność tak 
rzeczywiście. — Oto pun Andróel Może on co wić, 
Panie Andróe! zawołała Marion, bo pan Andróe miał 
zamiar ich minąć, zapewne umyślnie. 

Pan Andrée przybliżył się, inim Marion zdążyła 
otworzyć usta, rzekł do niój; nie spojrzawszy na 
sierżąnta: 

— Pani hrabina raczyła się  opanią pytać! 

— Dobrze, dobrze panie Andrée, już idę! A 
revoir! Adieu monsieur Millèr— Adieul 

Szybkim i lekkim krokiem przebiegła ogród. Pan 
Miller byłby z przyjemnością dalój jeszcze ścigał 
wzrokiem wysmukłą i wdzięczną postać Maryi, 
ale pan Andróe zdawał się być dla niego teraz 
niewięcój łaskawszym jak przed chwilą, bo stanął 
przed nin wyprostowany i sztywny a gdy prze- 
mówił, żaden muskuł nie drgnął w jego Śniadój 
twarzy, . a. n) 


DOKTÓR LIEBKIND, czasowo bawiący w na- 


szóm mieście, przeniósł się na stałe zamieszkanie | 


do Żarnowa w p-cie opoczyńskim. 


DOKTÓR FAJANS 


imiośzka przy placu po-beriardyńskim w domu Tatmikina 
obok restauracyi p. Skibińskiego. (8—2) 


PIOTR GOGOLEWSKI 


sędza b. Trybunsła Qywilnego w Warszawie mianowańy 
NOTARYJUSZEM w mieście gubernijalnóm Petroko- 
wie, otworzyl kancelaryją notaryjalną przy Mikolajewskim 
placu (Nowym Rynku) w domu W-ćj Kleszczowskićj, gdzie 
(poprzednio mial kancelaryją b. regęnt Kowalski. 


ALEKSANDER ŻAKOWSKI 


kańidydat ces. warsz. uniw, mianowany NOTARYSUŁ 
AZEM (regentem) w mieście guberuijalnóm Petro- 
kowió, otworzył kancelaryją przy Maryjskim placu (Starym 
Rynku) w domu W-go Grzędzicy Nr. 5. (3—3) 


OGŁOSZENIA. 


„RENE MARE RRARAŁ RRS 
5 „KOLCÓW” MK 34 wyszodł 2 druku i za- 
wićra: 


i 
| 
i 
4 


Myciny: Rozmowa o miłości, Choroby umy- 
slowe. Choroby nerwowe. Tylko ręki nie trzeba podnosić 
na starszego. Bodaj to być panną. Zapóźwiona pra- 
cowniczka igły. Jaka metoda najlepsza? 

Treść: Felijeton warszawski /B-/a) Jesień (Kle- 
mens Junosza) Powrót pociągu spacerowego z Często- 
chówy, (Fo) Da sżkót realnych (Henio Żaba) Depe- 
aza Autentyczny wypis 2 księgi pamiątek w Ojcowie 
(B) Rozmaitości, 

Prenumerata kwartalna wynosi: 
W Warszawia. + « o «6 > rs. 1 kop. 50. 
Na prowincyi z przesyłką pocztową > TS- 2. 

Uwaga. Nakludem i drukiem Aleksandra Pajow- 

skiego wydawcy „KOLOÓW* wychodzą zeszytami: 


„POWIEŚCI PAWŁA de KOCKA* 


wyszedł zeszyt XXIII i zawióra powieść 
MAGAZYNIEKKI. 
Cona: zószyłu: 


wyn 


w Warszawie s w «4 » = 
dla prenumeratorów Koloów » 
z przesyłką pocztową « + - = 
üla prenumeratorów Kolców . 
Prenumerata na „KOLCE“ i powieści „KOCK'A* 
przyjmuje. się, w Warszawie w. kantorze redakcyi 
„Koleów* przy ulicy Niecałój pod Nr. 12, oraz -we 
£ wszyskich księgarniach. 


WISISISSIE E a 52 BOW) 


4 
4 


Tylko wrogowie wlasnego humoru, a tém sa- “EM 


móm i zdrowia, nić pronumórują Bowieśeł Pawła | 


de Kock'n, wychodzących w, Warszawie u Pajowskiego, 
przy ulicy Nieosłój pod, Nr. 12. 


OSTRZEŻENIE. 


Ostrzegam niniejszóm, że wid. 13,b4m i r. w m. Petro- 
kowie. lub ną drodze do Tuszyna zgubiłem blankiet wekslu 
z moim podpisem. Ponieważ żadnego nigdy poprzednio we- 
kslu nie wystawiłem i co do zagnbionego blankietu czynię 
ostrzeżenie, każdy zatćm, ktoby ze znalezionego wekslu, przez 
dopisanie sumy 4 termin chcial korzystać, sam sobie winę 
przypisze, należności tćj bowiem, akceptować i wypłacać 
nie będę. Aron Bogdański. 


Wdowa po nrzędniku pocztowym Emilija Kahlkof 

yczy sobie po wakcyjach przyjąć na stancyją i 

stól panienki uczęszczać mające do zakładów naukowych, 

zapowniająć im prawdziwie troskliwą macierzyńską opiekę, 

oraz wszelkie możliwe wygody przy nader umiarkowanój 
opłacie, 

Wiadomość bliższa w domu Ttnera 


skićj (Bykowskie-Przedmieście). 

B=, Do'handiu Fr. Zasäckiego w Petrokowie, potrzebny 
jast wezeń dobrogo prowadzenia się, któryby 

ukonczył 3-cią lub 4-tą klasę gimnazyjalną. 


a kac e s aciarzzłk ea CadB 
Niżój podpiszny podaje do publicznćj wia- 

d że posiada na sprzedaż w mieście 

gubernijalnóm Petroxowio wszelkio marzę= 


dzia i machiny rolnicze, i dla udogodnienia ku- 
pującym, należności na raty rozkłada. 

Ma przyjemność przytóm nadmienić, że posiada sklad 
wszelkich towarów, znajdujących zastósowania w rolnie- 
twie, jak również mmaszym do szycia wszelkich sy- 
atemów. 


(8—3) 


rzy ulicy Moskiew- 
3) 


E. Tchorzewski. 


Osoba posiadająca dokładnie język fran- 


akcentem, zuana z korzystnie udzielanych ta lekcyj i posia- 
uajlepszą pod każdym względem opiniją, życzy sobie 


udzielać w tym języku lekcyje lub tóż umówić się do samój 
konwersacyj, za umiarkowaną cenę. Wiadomość w redakcyi 
Tygodnia. t TY 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


pz A 


-ti 


OSTRZEŻENIE, 


AMATOROWIE PAPIEROSÓW 


„EL A N ae i Vis ED eE ER 


w St. Petersburgu 
a szczególniej gatunku pod nazwą: 


„KOSMOPOLIT 


raczą zwracać uwagę przy kupowaniu takowych na ich firmę, która tak na etykiecie, jako- 

też i na każdym mundsztuku jest wydrukowaną; wymieniony bowiem gatunek z powodu 

swój dobroci, wyrobiwszy sobie uznanie, jest naśladowany przez tutejsze podrzędne fabryki, 

podobieństwem etykiety I nazwą; te zaś fabryki, udzielając pomniejszym fandelkom i dy- 

strybucyjom, znaczny na tymże gatunku rabat, zachęcają je do wprowadzania w błąd kupu- 
jących. 


Zawarte przęzemuje z uajznaczniejszómi olejarniami cesarstwa korzystne kontrakty o ciągłą i «wyłączną 


|. OLEJU LNIANEGO 


oraz 


pokostu wyborowego 


stawiają mię w możności sprzedawania tych artykulów 
szczyt niniejszóm. Szanowną. Publiczność powiadomić. 


po nader nizkich cemąch, ò czón mam za- 


2 nszanowaniem 


Bernard Dekler 


AJ ALONA 
O EDF*GZED* 


SKLAD GLÓWNY WYROBÓW 


| ZJEDNOCZONYCH ŚLUSARZY 
| W WARSZAWIE, ul. Miodowa Nr. 482 (6) w domu W-go Mrozowskiego. ©y 
Posiada znakomity zapas okuć do drzwi i okien, zamków i sprężyn do drz 
E A A URATA 
C CDI AUO ocAICO ac IED GAJA» RIED AIC zc) 
poeeew| e 
f NOWÓZAŁOŻONA FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH GIĘTYCH NA SPOSÓB WIEDEŃSKI 
pod firmą 
„Schlesinger & Margolin” 

$ przy ulicy Czerniakowskiej Nr, 96 zA 
i 


Skład Główny przy ulicy Marszałkowskićj Nr. 79, w Warszawie, 


A Ma honor podać do wiadomości Public: iż prócz bogatego wyboru wszelkiego rodzaju mebli poko- 
jowych. od najskromniejszych do najwykwintniejszych —przygytowała na sezon letni, różne meble ogrodowe, jako 
i ławki, stoliki: fotele, krzesła, altany i í à, Dodaje również, iż nabywszy przypadkowo za- 
granicą po tanich cenach bardzo znaczną partyją foteli i krzeseł na stalowych sprężynach, z jednój z najlep- 
szych fabryk paryzkich, już to czarnó lakierowanych ze złotą ornamentacyją i złotómi strejfami, już imitujących 
trzcinę i odznaczających się wogóle gustem, trwałością, elegancyją i prawdziwą praktycznością, jest w możności 
sprzedawać takowe po bardzo przystępnćj cenie-—Q czóm Szanowna Publiczność na miejscu przekonać się może. 


AIREAN RROZY ZAKŁAD RĘKAWICZNICZY 


utrzymywany przezemnie dotąd w Petrokowie w domu W, 
3 3 7 Rykalskiego, przeniosłem obecnie do domu W. Tamilina obok 
dla wstępujących do wojska i pragną- 
cych pozyskać prawo 3-go rzędu 


restauracyi W. Skibińskiego i biura tolegraficznego. Zawiać 
w Warszawie przy ulicy Leszno Nr. 25. 


miając o tém Szanowną Publiczność, która laskawymi wzy! 
dami zaszczycać mię raczyła, mąm nadzieję, źe i na noyćj sie- 
Zawiadamia, że zapis uczniów na rox szkolny 1874 odby- 
wać się: będzie od dnia 20 lipca (1 sierpnia) 1876 r, co- 


dzibie odmówić mi ich nie zechce. 
(3—3) 

dzićnnie w mieszkaniu kapitana won Galier'a przy 

ulicy Nowy-Świat Nr. 67 od god. do 4-éj i w mieszkaniu 

nauczyciela Michałowańicgo iazimierza 

przy ulicy Leszno Nr. 25 od 5-ćj do 7=6j popołudniu. 
Szczególowe przepisy i warunki przyjęcia ogłoszone zDsta- 

ly przez redakcyją Zygodnia w Nr. 22, (12—6) 


4) 


Edward Stawowski. 


Niżej podpisana, z dniem 10 Sierpnia r. b. otwiera w 
mieście Petrokowie przy u. Pocztowćj w domu Horowicza 
w oficynie Pracownią Sukien damskich i 
bielizny o czóm ma honor uwiadomić JW. i WW, Pa- 
nie—i REŻ) się ich względom. 


Maryja Uchańska, 


Mossosono I[emsypow. Bedsktor i Wydawca Antoni Por”bski, 


